= vy 


ta 


Rok 5. 


1 
ty 
k“: ij” 


4, 


Przedpłata: 
w ji miesięcznie A A ; . 1,75 zł. 
z rant km miesięcznie ; . 185 zł. 
W agancjach miesięcznie ; ri . 1485 zł. 
Pre postę szk s odnoszeniam ? . 2,08 zł. 
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„Polsha nie jest Egiptem. 


Póniżej podajemy pismo wysokiego Komisarza 
Ligi Narodów w Gdańsku do senatu gdańskiego. 
Pismo to jest ciężką obrazą dla całej Polski. Słoszność 
mają te gazety polskie, które kładą naciek na to, że 
Komisarz Ligi potraktował Polskę jak potraktował 
rząd angielski Egipt  Pozwołił sobie bowiem nietylko 
zawiadomić senat gdański, że mu pozwala poodpinać 
akrzynki polskie, ale pozwolił nawet senatowi ogłosić 
to w gazetach, ażeby tem więcej Polskę upokorzyć. 
Widocznie ten pan przypuszczał, ża Polska znaczenia 
tej obelgi nie doceni i usunięciu skrzynek nie będzie 
się opierała. Pomylił się jednak i naszem zdaniem. 
Liga Narodów zrozumie, że p. Mac Donell nie po- 
winien być nadal jej przedstawicielem w Gdańska 
Niewątpliwie rząd polski postara się o to. Prtem 
bowiem co zaszło, nie rozamielibyśmy, gdyby nasz 
Komisarz gdański mógł z nim urzędowo oboowsó na 
dalszą metę. 

Zajście ze skrzynkami pocztowemi i z pismem 
Komisarza Ligi powinno dla rządów polskich być na- 
reszcie jak najpowaźniejszą przestrogą na przyszłość. 
Powinno ono doprowadzić do zmiany sposobów do- 
tychczasowej naczej przedewszystkiem zagranicznej 
polityki. Powinniśmy nareszcie zacząć 
prowadzić politykę przewidywania, i 
zabiegania podobnym następstwom, 
jakie miały miejsee w Gdańsku. Rządy 
nasze prowadzą dotąd politykę według francuskiego 
określenia „laissez-faire“, to znaczy politykę z dnia 
na dzień, politykę „łatania dziury“. Pak rządzić nie 
można. Gdańsk i Komisarz Ligi nie mieli prawa za- 
kazywaó nam wystawiania w Gdańsku skrzynek i rząd 
polski miał obowiązek bronić ich nawet przy użycia 
broni, ponieważ tu honor i przyszłość Polski były na- 
rażone na niebezpieczeństwo. Ale pytamy, czyśmy 
Gdańska sami nie rozzuchwalili wskatek naszej dotych- 
czasowej niefrasobliwości politycznej ? Rządzimy się za 
patrywanjem: „Jakcó to będzie“, „jakcś się pogodzimy”, 
„0 trochę mie chodzi" i spostrzegamy naszą lekką na- 
turę, gdy się dom palić zaczyna, gdy od razu płomień 
wybucha i zagraża wybuchem wojny, albo awanturą. 
Przecież sześć lat mamy odrodzoną Polskę, od prze- 
szło pięciu lat mamy prawo do poczty polskiaj w 
Gdańsku. Dla czego tedy dopiero teraz wyzyskujemy 
nasze prawo? Jeżeli ktoś wyskarzy dajmy na to 
grunt od sąsiada, to przecież 5 lat z objęciem nie cze: 
ka, bo prząciwnik musi wówczas dojść do zapatrywa- 
nia, że eąsiad grunt mu widocznie podarował, skoro 
przez tyle lat go nia odbiera. I robi kałasy. Gdańsk 
myślał, że my o poczcie zapomnieliśmy, więc robi te- 
raz hałasy. Uderzmy się zatem w piersi i powiedzmy 
sobie: naszej winy |tu dużo, a może najwięcej. My 
musimy Bię poprawić z naszą polityką, bo inaczej nie 
bez słuszności zacznie się w oropie robić potrosze 
kocieł bałkański, który urządza Eoropie od 'czasu do 
czasu niespodzianki. 

Sprawa poczt gdańskich jest ogniwem w łańcuchu 
tylu innych niespodzianek, które sobie w Europie spra 
wiliśmy. Tą niespcdzianką była nasamprzód wyprawa 
na Kijów, później sprawa z marką polską, z Kresami 
Wschodniemi, gdzie też musiało się dopiero na dobre 
palić, zanim tam coś zrobiliśmy i 2 tyla inneni spra 
wami, To jest polityka mazgajstwa i niedołęstwa 
politycznego, która nas oto doprowadza nieledwie do 
wojny z Gdańskiem. Lękamy się, że itym razem nie 
nauczymy się wiele, A przecież musimy nareszcie 
zrozumieć, że przecież mamy do czynienia nie z anio 
łami, ale z ludźmi, którzy biorą jak swoje, gdy im 
się przez dłuższy czas obojętnie przypatru,emy na to, 
co robią. Powinniśmy zatem teraz udowodnić, że Gdańsk 
nie jest samowładnem państwem, ale tworem gospos 
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darczo i politycznie złączonym z Polską. Powinniśmy 
zatem domzgzć się, sż.by Liga Narodów przez swego 
Komisarza zaprzestała naszego Komisarza traktować 
jak jakie,o; dyplomatycznego zastępzę, l.c: traktowała 
go jako zastępcę zwierzchnika, którym jest Polska, 
Powinsiśémy domagać się dale ustąpienia Mac Do- 
nella, który Pelek ciężko obraził. Pewinniémy zro- 
zumieś, że cenią tylko człowieka, który siebie i swe 
prawa cenić p: trafi, 

A teraz podajemy gicsy gazet pciskich w sprawie 
awentury gdańskiej, 

„Gazeta Poranna“ pisze: „Rząd Polski 
dał dowód jak najbardziej pokojowych zamiarów, uznał 
notę senatu gdańskiego za wystarczającą. Tymczasem 
Wysoki Komisarz Narodów Mac Donell wystąpił wprost 
prowokacyjnie. Jego czyny budzą wrażenie, że jest 
on podbechtywany z Berlina, a dziś stał się zarzewiem 
jątrzeń. W Warszawie bawi delegat Ligi Narodów do 
spraw mniejszości narodowych p. Colban. Rząd po- 
winien mu przedstawić niebezpieczeństwo, które nieci 
polityka Wysókiego Komisarza Mac Donella, który na 
tem stanowisku postępuje wbrew prawu i traktatom. 
Żywimy nadzieję, że rząd stanie na wysokości za- 
dania“. 

„Warszawianka“ pisze: „Jeżeli Wysoki Ko 
misarz Ligi Narodów podnosi rękę na prawa własności 
imienia Państwa Polskiego, sieje wiatr, który jego 
samego zmiecie. Jeżeli senat gdański położy rękę na 
prawie własności Rzeczypospolitej i zarządzeniach pań 
stwa polskiego, opierających się na postanowieniach 
Traktatu wersalskiego, gwałt ten Polska odeprze w peł- 
ny sposób, broniąc swej godności i mienia oraz nie 
tykalności Traktatu wersalskiego. Jeżeli Liga Narodów 
nie zdoła powściągać usiłowań, zmierzających do oba- 
lenia istniejących umów przez urzędnika, to grozi jej 
to wielkiem niebezpieczeństwem w piątym roku jej 
istnienia“, 

„Kurjer Polski“ pisze: „Mac Donell oddał 
wielką usługę Polsce. W tej chwili sprawa skrzynek 
pocztowych jest na drugim planie, zaś na pierwszym 
jest to, że obecny Komisarz Ligi Narodów w Gdańsku 
pozostaje pod wpływem tamtejszego powietrza w ta 
kim stopniu, że podsyca zarzewie walki Gdańska 
z Polską*, 

„Rzeczpospolita* pisze: Trudno sobie 
wyobrazić, aby przedstawiciel Ligi Narodów, którego 
całe istnienie oparte jest na poszanowaniu traktatów 
mógł zdecydować się na ich jawne pogwałcenie. 
Wyscki Komisarz chyba nie zamierza stwarzać nowe- 
go wypadkv, skoro pierwszy, jedynie dzięki niezwykle 
pojednawczemu stanowisku Rządu Polskiego, został 
zlikwidowany. Należy przypuszczać, że Senat Gdański 
nie da się wciągnąć na lekkomyślną dregę awantur z 
Polską i opamięta się na czas, aby nie narażać Wol- 
nego Miasta na nieuniknione dotkiiwe konsekwencje. 
Państwo Polskie, jeżeli chodzi o jego honcr i posza 
nowanie dla jego sztandarów nie cofa się nigdy i od- 
powie każdemu: ręce precz 

„Gszeta Warsz.“ powiada: „Polska nie dąży do 
zaostrzenia stosunków na terenie Gdańska. Zacho- 
waniem swojem wykazałą tak daleko posuniętą cier- 
pliwość, że w tej mierze nie mogą jej spotkać żadne 
zarzuty. Wszelka cierpliwość ma jednak swe granice. 
Jaskrawa samowola i gwałt w konflikcie pocztowym 
mogą stworzyć taką sytuację, że rząd polski nie będzie 
mógł cofnąć się w obronie godności państwa „przed 
użyciem najbardziej energicznych środków“, 


Zapatrywanie Komisarza Ligi 
na skrzynki polskie, 


Słynne rczporządzenie Wysokiego Komisarza Lig', 
domaga 4.8 się pousuwaBia polskich skrzynek poczto 
wych, brzmi jak następuje: 

„W piątek 9 bm. prosiłem polskiego dypli maty: 
oznego zastępcę, ażeby przedsięwziąć odnośne kroki, 
by doproprowadzić znowu do statusquo (to jest do sta- 
nn uspokojenia) i tem samem zatrzeć pożałowania go 
dne zajście, wywołane wywieszeni+m polskich skrzynek 
pocztowych w ulicach Gdańska, W poniedziałek 11 
bm. doniósł mi polski zastępca dyplomatyczny, że rząd 
jego nie posiada możliwości, nczynió tej prośbie zadc- 
syć. Powiadomiłem wówczas p. Stressburgeru, że na 
wypadek, że rząd jego mej prośbie cdmówi, będę się 
ozuł zobowiązany powiadomić senat, ażeby na mo: 
jeżądanie ina moją odpowiedzialność 
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Ogłoszenia przyjmaje się do godz. 9. przed poi. 


usunął skrzynki pocztowe z wyjątkiem skrzynek, wy 
wieszcnych na gmachu polskiego Gsneralnego Komi- 
sarjatu, których usuwać nie wolno ze względu na nie- 
tykalność międzynarodową. W tej sprawie odbywały 
się w dniu wczorajszym i dzisiejszym dalsze narady. 
Doniesiono mi dalej, że polska delegacja przy Lidze 
Narodów otrzymała pclecenie, przedłożyć Generalnemu 
Sekretarzowi przy Lidze Narodów w Genewie zlecenie 
co do polskiego zapatrywania. Ja sam jestem obecnie 
w tej sprawie w związku z Generalnym Sekrstarjatem 
Ligi Narodów.* 

Tak oto brzmi pismo Generalnego Sekretarza 
Ligi do senatu gdańskiego.  Naszem zdaniem Komi: 
BąTz Ligi przekroczyi tu swoje prawa, bo wątpimy, 
czy miał prawo usuwać skrayuki na własną rękę. 
Powinien był wiedzieć, że to jest viężką obrazą rządu 
polskiego, który w tej sprawie był przecież zgodny z 
rozporządzeniem Generalnego Komisarza Prlski. Słu- 
sznie nasze gazety piszą, że angielski Komiserz Ligi 
postąpił sobie z Polską, jak gdyby miał Egipt przed 
sąbą. Naszem zdaniem rząd polski będzie się domagał 
usunięcia p. Mao Donella. W piśnie powyższem do- 
puszcza się zresztą dalszej obrazy, nazywając Komi- 
zarza Polski tylko p. Strassburgerem i dyplomatycznym 
zastępcą Polski, To jest ciężka obraza. Gdańsk nie 
jest samowładnem państwem, dla tego Liga Narodów 
powinna swego Komisarza p' uczyć, jak on przedsta- 
wiciela Polski tytulować powinien. 


Konsekracja Biskupa-Sufragana 
Gnieźnieńskiego. 

W niedzielę, dnia 18 go stycznia odbierze nowo- 
mianowany Sufragan Gnieźnieński, ke. Antoni Laubitz 
święcenia biskupie w katedrze Gnieźnieńskiej z rąk 
J. E. ka. Kardynała-Prymasa przy udziale ks. ka. Bi 
skupów Piotra Mańkowskiego. biskupa Kamienieckiego 
i Stanislawa Łukomskiego, Sufragana Poznańskiego. 
Uroczystcść kościelna rozpocznie się o godz. pół 10. 
Jak się dowiadnjemy wezmą w niej udział pp. woje- 
wodowie Poznzński i Pomorski oraz przedstawiciele 
władz miejscowych Gnieźnieńskich. Przybędą również 
reprezentanci miasta Inowrocławia, którego to miasta 
ks. B'skup Lautitz był długoletnim duszpasterzem a 
obecnie jest obywatelem honorowym. 


Sprawy polityczne 


Walka o traktaty handlowe 


pomiędzy Francją a Niemcami. 

Niemcy w żaden Bposób nie chcą słyszeć o za- 
warcia stsłego traktatu handlowego z Francuzami, 
Zanosi się zatem na razie o zawarcie traktatu tymczą- 
Bowego na ozas od 8 do 10 miesięcy. 

Rezruchy w Chinach trwają dalej. 

Z Obin donoszą, że tam na południe od Szangaju 
rozpętały się walki na nowo. Wybucbły tam rozruchy, 
które mogą doprowadzić do grcźniejszej jeszcze wojny 
domowej od tej, jakie Ohińy dotąd przeszły, Winą 
tego jest przedewszystkiem niezgoda, panująca pomię- 
dzy poszczególnymi generałami chińskimi, która nie 
doprowadziła do naprawy rządów chińskich, 


Sprawy polskie 


Jakby wyglądał „raj* belszewiki 
w Estonji? 

Rząd estoński urządził w ostatnim czasie nagłe 
i niespodziewane rewizje w miesckan ach tragarzy 
portowych. okazało się, że wszyscy tragarze, a było 
ich 85, byli na tołdzie bolszewickim. W dokumentach, 
które przy nich znalezione, znaleziono liczbę osób, 
którzy mieli być straceni. Przedewszystkiem przeana- 
czono na śmisć wszystkich Polaków i Polski, dalej 
wszystkich adwokatów, dziennikarzy, lekarzy, ducho- 
wnych, inżynierów oraz innych mieszkańców w Rawlu. 
Oonajmniej dziesiątą ozęść mieszkańców miała być 
wyrzniętą. 
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Antoniego op., Sulpicjusza b. w. 
Słońca wschód 8.6, zachód 415. 
Księżyca wschód —, zachód 11.16. 
Kat. ś. Piotra ap., Pryski p. m. 
Słońca wschód 8.4, zachód 4.18. 
Księżyca wschód 12.36, zachód ł1.39. 


Marjusza m., Kanuta kr. męcz. 
Słońca wschód 8.3 zachód 4,20. 
Księżyca wschód 151 zachód 12.6. 


— Cuda dżungli. Pod takim *łytałem wy- 
świetla Kino Nowości najnowszy fi'm, który osnuty 
na tla stosonków afrykańs..c: plemion wojowniczych, 
to też w sferach lubowników kica obudził zrozumiałe 
zainteresowanie 

— Weiekinierzy. Jaksię dowiadujemy zbiegło 
w ostatnich dniach dwu wychowanków z tutejszego 
zakładu wychowawczego, jednego zdołano już pochwy 
cić, drugi nazwiskiem Antoni Klink ur. 23 8 1908 w 
Aleksandrowie kujawskim jest jeszcze na wolności. 
“Jakiekolwiek spostrzeżenia uprasza się donieść Policji 
Państw. 


Dziś: 
Jutro: 


Pojutrze : 


Miłą niespodziankę zrobiła nam w 
czwartek w pcłudnie orkiestra komeady XII okr. Polic. 
Państwcwej z Torunia. Mianowicie po odprowadzenia 
zwłok Śp. st”. postr. Albrechta Józefa, koncertowała 
nam na rynku. Przy ładnej pogodzie, była to 'praw- 
dziwie ładna rozrywka dla spacerujących. 

— Nareszcie skończą się utrapienia. Od 
1 lutzgo br. będzie nareszcie skasowaną okropna grzy 
woa, Którą musiał dotąd opłacać każdy, kto sobie bi 
letu kupić nie zdążył i był zniewolony podróżować 
bez biletu. Obecnie będzie grzywna wynosiła nie 
ozterbkro'ną cenę biletu, lecz dwukrotną ale najmniej 
5 zł. Kto zaś nia zdąży kupić na ozas biletu, « za- 
wiadcmi o tem konduktora przed rozpoczęciem jazdy, 
płaci tylko zwykłą taryfę z dodatkiem 1 zł. za wy: 
stawienie biletu. Grzywna jest wciąż jeszcze dotkliwą 
ale przynajmniej jako tako uSprawiedliwioaą Równo- 
cześnie bilety, posiadające wartcść dzienną, będą 
miały ważność także o północy dnia nastęnnego. 

— Święto Oczyszczenie Matki Boskiej. 
Jak wiadomo, należy święto Oczyszczenie Najśw. Panny 
w dniu 2 lutego do Świąt skasowanych. Z tej okazji 
wydał Jego Eminencja ka. Kardynał Prymas rozpo: 
rządzenie do duchowieństwa, w którem objaśnia, ża 
święto to pozostanie w dalszym ciągu świetem kościel 
nem. Boda się zatem nabożeństwa odprawisły z tą 
jedynie różnicą, źe kto musi w tym daniu pracować, 
nie jest zobowiązany brać w nim udziału 

— Przytrzymano dwie dziewczyny pode,rza: 
nego pochodzenia, które bawiły się ta szeroko. Przy- 
były one rzekomo z Brodnicy w towarzystwie jakichś 
panów widocznie wielbicisli pici pięknej. Moża ci 
ostatci pożałowali później tę znajomość bo jek sio 
mówi mają te damy mieć niaczyste palce, Jedna z nich 
ma mieć dobrą szkołę po za sobą, bo wychowywano 
ją przez kilka miesięcy w Zakładzie Poorawczym, a 
następnie w więzieniu. Bliższych azczegółów -nam na 
razie brak. . 

— Skutki alkoholu, Dowiadujemy się iź 
p. W z pobliskich P. znajdował się w środę w Choj- 
nicach w dość wesołym gronie. Czupryny sobie do 
brze zalali gdyż czasu po temu było dosyć ponieważ 
bawili się nieomal do rana. Kiedy już było dosyć 
znaleźli się w pośród grona tacy, którzy mocno zala- 
nego W. wzięli w swą opiekę. Koniec był ten, że 
zaprowadzono go do jakiejś chałupy, gdzie zewleczo- 
no go z rzeczy no przytem i z pieniędzy, — nawet 
go w dodatku mocno poturbowano że ostatecznie wy- 
skoczył oknem i zbiegł pół nago do-domu. Niechaj 
to będzie przestrogą dla wielbicieli tych upajających 
kropli żołądkowych. 

— Bal policji państwowej. Dowiadujemy 
się, że nasza policja państwowa w Chojnicach za- 
mierza w iym roku i to we wtorek 3. lutego wypra- 
wić bal na sali p. Engla. Spodziewać się należy, że 
bal wypadnie Świetnie przedewszystkiemm dla tego, ze 
grać będzie kapela policyjna z Torunia ta sama, 
którą obywatelstwo nasze miało okazję podziwiać 
podczas pogrzebu śp posterunkowego Albrechta. 

— Pogrzeb śp Albrechta. Wspaniały po- 
grzeb miał pusterankowy Śp. Albiecht, którego poche- 
wano w czwartek rano Z rana odprawiła się na in 
tencję nieboszczyka msza Św., którą celebrował ka. 
Prob. Makosski. Zwłoki przeniesiono ze szpitala do 
kościcła w otoczenia księży wikaryct, @əndreiziga 
i Brząkały, zaś od kcśeicła na cmentarz towaizyszyli 
zwłokom ks. Prabosz Makowski, prowadzący kondukt 
| ks, wikary Brząkaa. O iile mogliśmy zauważyć, 
brały w pocbodzie udział wszystkie władze i różne de 
legscje. Widzieliśmy tam p: starostę, p. sekretarza 
magistratu W.lczewskiego w zastępstwie nieobecnego 
p. burmistrza, naczelnik urzędu cłowego p. Czajkow- 
aki Komendant policji z Torunia p. Parzybok itd. 
Trzech przedstawicieli urzędu celnego nirsło piękny 
wieniec. W isiecia wspaniale przedstaw ł się zastęp 
policji, bo oprócz miejscowej brygady w pelnym ryn 
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sztunku znajdowała się również w pełnym ryasztanku 
straż graniczna-i poszczególni przedstawiciela z okolicy. 
Wszystkiego było przeszło 50 głów pod przewodem 
Komandazta p Komisarza Trawickiego w otoczenia 
Komisarza Policji p. Kurka. 

Uroczystości całemu pochodowi przydawała ka- 
pela policyjna, licząca z kapelmistrzem 25 głów, a 
grała wpaniale. Uroczystemi były przedewszystkiem 
dźwięki marsza żałobnego naszego mistrza tonów 
Chopina. ~ 

Z obecności kapeli tej korzystało również miasto 
nasze, ponieważ przez godzinę całą rozlegały się jej 
dźwięki po mieście od strony ratusza, za co w imie- 
niu obywatełstwa składamy jej serdeczne dzięki. 

Dodajemy tu jeszcze, że kapela ta jest dziełem 
Komisarza naszego p. Kurka, który na swem stano- 
wisku w Toruniu gorliwie pracował nad jej utworze- 
niem i ze swego dzieła dumnym być teraz może. 

— Tow. Csytelni Ludowych odbyło w czo 
raj t. j. w piątek ania 16 bm. roczne walne zebranie. 
Po odczytaniu sprawozdań z stanu kasy jakoteż i bibli 
joteki, dokonano nowego wybora Zarządu w następa- 
jącym składzie: prezes inspektor szkolny p. Grochow- 
ski, sekretarz — aplik. sądowy p. Szwadowski, fankcje 
biblijotekarki pełnić będą z tygrdniową zmianą panie 
z kom tatu. Bibljoteka Tow. Czyt. Ludow. liczy obe- 
enie 1100 tomów, jednakże jest jeszcze dość poważny 
deficyt z roku ubiegłego z zakupu nowych zapasów 
książek, Dzlałalzość swą T. O. L. nia ogranicza bo: 
wiem do szczupłej garstki inteligercji, która z zapar- 
ciem się siebie całkiem dla wzniosłej idei swą pracę 
poświęcenia, lecz w interesie ogółu leży, aby szerokie 
warstwy miasta naszego okazały więcej jak dotychczas 
w tem względzie zaintaresowania. 

Przy tej sposobności dowiedzieliśmy się, że Mi- 
nisterstwo wyznań Relig. i Oświaty nadesłało w osta- 
tnim czasie do tutejszego Inspektora szkolnego Grocho- 
wskiego 3 xomplaty razem 700 książek, celem rozdzie- 
lenia przez tenże odpowiednio do istniejących już 
bibljotak przy szkołach w powiecie naszym, Krokiem 
tym Ministerstwo okazało wielkie zrozumienie dla sze- 
rzenia kultury i oświaty na naszych kresach zachodnich. 

— Nowe znaczki pocztowe ukazały się w 
obiegu w wartości 1 złotego. Znaczki, te wykazują 
podobiznę Prezydenta Rzeczypospolitej p. Wojciechow- 
skiego i są koloru białego i biało czerwonego. 

— Ciekawy proces toczył się w czwartek w 
tutejszym Sądzie Okręgowym przeciw kupcowi tatej 
szemu p. H. M. Szaloowi z ul. dworcowej. Mianowi 
oia w sprawie nieodpowiedniego oszacowania gię przez p. 
Sz. za pierwsze półrocze 1924 r. d) ustalenia podatku 
obrotowego. Po dłuższych wywodach Sąd cdroszył 
całą sprawę aż do nadejścia ostatecznej odpowiedzi 
z Komisji odwoławczej z Grudziądza, Tutejszy Urząd 
Skarbowy wychodzi z założenia, że dla oszacowania 
podatku obrotowego należy podać także do ogólnego 
obrotu wszełki kredyt udzielony klienteli, wzgl. wy- 
miang towarów celem pokrycia rachanków, Poraszenia 
na sali wywołało zdanie kierownika tate'szego Urząda 
Skarbowego, że mianowicie — gdyby w ten Sposób 
postępować w obac calkiegoe kupiectwa to musiałoby 
przesało połowę mieć dochodzenia sądowe. 


Kronika prowincjonalna. 


Brzeźno, pow. chojnicki. (Założenia Tow, Wo- 
jaxów i Powstańców.) Oto i Brzeźno nie śpi. Nad 
granicą leżąca osada staje się strażą polskości i cen- 
nych skarbów narodowych. Za staraniom naszego ks. 
proboszcza wskrzeszoao kółko śŚpiewackia i rolnicze. 
Na nowo zauvzyna kwitnąć towarzystwo ludowe, wspia- 
ra się tutejsze gniazdo Sokoła. Wpro sadzenia osobne 
ga nabożeństwa dla dzieci było rozkoszą dla calej pa- 
raiji, gdy usłyszano głusy dziecięce, śpiewające prze- 
piękne nasze kolendy pólskie, wyówiczone przez niestru- 
dzenie tu pracującego ki»rownika naszej szkoły pana 
Brzezińskiego. Aby głębiej utrwalić tutejszą ludność 
w ducha narodowym i utrzymywać ducha radości, który 
panował w dniach owych, gdy wyswoabodzono ojczyznę 
naszą, założył nasz ks. prob. Wierzchowski w naszej 
parafji Tow. Wojaków i Powstańców. Po słowach po- 
witalnych oznajmujących cel zgromadzenia udzielił ks, 
prob. głos iństrukturowi p. Narlochowi, który referował 
o celach i organizacji Towarzystwa Wojaków i Powst. 
Potem przeczytano statut i założono towarzystwo im. 
hr. Mielżyńskiego, bohatera i oswobodziciela Górnego 
Sląska. Zarząd sułada się z ks. prob. Wierzohowskiego 
jako prezesa. p. wójta Augustyna Lew Kiedrowskiego 
jako wiceprezesa p. nauczyciela Kąkola, Jana Brze- 
złńskiego jako sekretarzy, Walentego Pruskiego jako 
skarbnika, p. kom. straży cel. jako komend*nta: pp. 
nauczyciela Brzezińskiego, sołtysa Kosa, gospodarza 
Aug Ostrowskiego jako ławników. Ozrzykiem Niech 
żyje najjaśniejsza Rzeczpospolita Poiska ks, proboszcz 
zabranie zamknął, 

Brasy. Założone dnia 26 października z, r. 
Towarzystwo pod nazwą „Teatr Ludowy“. Oelam Tow. 
jest praca nad podniesiegiem oświaty Ludu Polakiego 
i rozwoju świadomości narodowej a Środyami do tego 
celu są: Urządzanie przedstawień teatralnych, wie- 


a A a 


Nr. 


czorków oświatowych i zabaw ladowych, szażenia za- 
miłowania śpiewu i muzyki przez chóry, orkiestry i 
koncerty, utrzymywanie odpowiedniej ólblioteki, zbioru 
instramentów i rekwizytów teatralnych. 

Towarzystwo odegrało w tak krótkiem czasie 
swego istnienia sztuki następujące. „Bernadeta“ — 
„Fatalna kiełbasa* i „Babunia*. W niedzielę dnia 4 
bm. odegrało Tow. sztukę pod tytałem „Na oboy bilet“ 
w oiterech wielkich aktach. Liczne oklaski napełnio- 
nej sali áwisdozyły o zadowoleniu gości. Po przedeta- 
wieniu odbył się taniec, przy którym się bawiono ocho- 
czo do godz. 3 ciej rana. Rszyserem Tow. jest tut. 
nauczyciel p. Ohmurzyński, któremu należy się uznanie 
za tak wielką i trudną pracę, którą podjął dla oświaty. 
Uznanie wszystkiem członkom którzy do Tew. należą 
i się poświęsają dla dobra ogółu. 

Towarzystwo Teatr Ludowy, które nietylka samo 
dla dobra swego, lecz i dla inaych' Tow. się poświęca 
urządza przedstawienia teatralne dla tutejszej Straży 
ogniowei pod tytułem „Strażacy". Ozysty zysk prze- 
znaczony na zakup sprzętów dla tut. straży ogniowej. 
A zatem obywatele Brus i okolicy, którzy czują, że 
straż nasza jest im na wszelkie wypadki bardzo po- 
trzebna, powinni na wieczorek ten przybyć i groSza 
nie szczędzić, gdyż koniecznem jest, aby nasza straż 
mogła sobie kupić lepsze sprzęty, które są bardzo po- 
trzebna i w razie pożaru mogła swój obowiązek spełnić. 

Jeden z obywateli, 

Czersk. W „Głosie Rob.* czytamy : 

Na Kaszubach pokutuje jeszcze stale sprawa 
budowy kolei Ozerak— Liniewo. Kolej tę rozpoczął 
budować już rząd niemiecki. Obecnie wszystko tak 
dalace już jest gotowe, iż potrzeba tylko pobudować 
kiika mostów przy Starej Kiszewie. Jaż przeszło rok, 
jak zaprzestano budować tę kolej. W tym czasie za 
sypały się już wyrzucona rowy A rozpadły się nasypy 
a nawet powyrywano znaki miernicze. Ile kapitału 
nadarmo włożono w tę robotę? Dzlś się to wszystko 
mmarnuje a ile pracy będzie trzeba, zanim się szkody 
naprawi. To nie jest racjonalna gospodarka, ale 
osiczędność fałszywa. Starzy ludzie opowiadają, iż 
czytali w księdze Sybilli, żebudowajtej kolei miała być 
rozpoczęta, lecz nie będzie dokończona ? Ozy mają 
mieć rację ? 

Stara Kiszewa, pow. kościerski, Wiec Ohrześc. 
Narod. Stron. Rolniczego odbył się 1 bm. w lokalu p. 
Banacha. Przewodniczącym wybrano p. Łąckiego z 
Starej Kiszewy. P. Górecki z Głodowa omówił nasze 
położanie rolniczo gospodarcze i zdał sprawozdanie ze 
swego działania w pow. kościerskim. Mówcy podzię- 
kowano oklaskami. Następnie referat wygłosił p. poseł 
Wałaszek, który dał sprawozdania poselskie w dwugo- 
dzinnym referacie. P. posłowi podziękowano długo- 
trwałemi oklaskami, a osobno jeszcze uczynił to pan 
przawodniczący. W dyskusji zabierali głos p. Bieliński 
w sprawie uzdrowienia Skarbu i skasowania świąt, p. 
Giarszewski wesprawie rozpuszczania urzędników. p. 
Zołędzki z Bożegopola w sprawia Kas Ohorych, Bu- 
dziśski z Połabina, Ozapiewski i inni. Stawiali oni 
różne pytania, na które wyczerpująco odpowiedział p. 
poseł, Przy końcu p. Bielicki w serdecznych słowach 
podziękował p. posłowi za łaskawe przybycie i poucze- 
nie i wzniósł okrzyk na jego zdrowie, co a zapałem 
powtórzono. Nie mniej serdecznie podziękowano panu 
Góreckiemu wiceprezasowi powiatowamu. 


Grudziądz.  (Smiertelny wypadek lotnika). 
Kilika dm temu w godzinach południowych zdarzył 
się na tutejszem lotnisku Śmiertelny wypadek. Ofiarą 
śmierci padł pilot R., który pragnąc na aparacie wło- 
skim typu „A B“ wykonać t. zw. „korkociąg“ spadł 
na ziemię wskutek defektu motoru. 

Smieró jego wywołała głęboki żal w tutejszych 
kołach wojskowych, ponieważ śp. R należał do tych 


pilotów, którzy rokowali jak najlepsze nadzieja na 
przyszłość a wśród kolagów cieszył się wielką sym- 
patj 


ą 

Grndziąńz. Z okazji Wystawy Przemysłowo- 
R'lniczej, mającej się odbyć w Grudziądzu, Zw. Tow.. 
Kupieckich prejektuje zwołanie do Gruoziąda cgó'nego 
Zjazdu Kapców z całej Polski, W tym względzie 
Zarząd poczynił krotki u Rady Zw. Tow. Kupieckich 
Zachudniej Polski w Katowicach, gdzie w bieżącym 
miesiąca odbę dzie się Zjazd Rady, 

Kartuzy. Wprowadzenie w urząd nowago bur- 
mistrza p. Kabosika dokonacem zostało przez p. sta- 
rostę w ostatają sobotą na posiedzenia rady mie, skiej. 

Torań W prasie toruńskiej ukazała się wia- 
dcmość o wydaniu dekretu ministra p. Ratajskiego w 
sprawie zwolnienia byłego wejawody pomorskiego p. 
Brejskiego za słożby państwowej, Równocześnia po- 
wiadomił p. minister p. Rrejstlego o toozącam 4:5 ba- 
daniu jego sprawy =merytalnej. 

Podgórz. (Gwiazka dla biednych). Z inicja- 
tywy miejscowej Rady Opieki Społecznej odbyła się 
dnia 22 12 na sali „Dom Polski“ gwiazdka dla bied. 
nych przy bardzo obfitych stołach. Przewodniczący 
p. Winnicki przemówił w serdecznych słowach do ubo- 
gich wdów i sierot a po odśpiewaniu kolęd przy cho- 
ince przemówił p. burm, Weber i przewodnicz. Rady 
miejskiej p. Józef Szeczmański, następnie przystąpiono 


Nadszedł wagon od 300-centnarów Bunzławskich naczyń kamiennych 


garnki we wszystkich wielk. aż do 44 It. 
kruki do ogrzewania, dzbanki i stągwie 
(kruże) — miski — kubki — filiżanki 


Ludwik Rasce 


Doniczki do kwiatów średnicy do 36 cm, 
garnki z cybkiem — masielnice 
i różne formy do pieczywa 
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ki swoje na „skubanie pierza*, ponieważ jednak przy 
darciu pierza nie wolno było rozmawiać a tem mniej 
śmiać się, ażeby za podmuchem ust lekki kwap nie 
ulotnił się, a pracownice przecież czemś „wesołem* 
zająć należało, ażeby, imfuprzyjemnić jednostajną pracę 
„Skubania*, dlatego gospodyni wynajmywała starą 
kobietę, która znała się na bajkach. Kobieta usiadłszy w 
jakim'kącie, zdala od towarzyszek, poczęła więc „bajać* 
Były to przeważnie opowiastki o różnych upiorach i 
duchach, które kończyły się zwykletragedją. Im stra- 
szniejsze rzeczy duchy te czy upiory wyprawiały, tem 
milej, chociaż ze zgrozą, o nich słuchano. Ulubionym 
tematem były opowiadania o czarnym psię z czerwo- 
nemi oczyma który w porze nocnej nagabywał prze- 
chodnia i znikał niewiadomo gdzie, o „utopcu* (uto. 
plec), który przebywając w stawach i rzekach, prze- 
chodzącego tędy nocną porą porywał w toń, o ogni- 
skach świętojańskich, które człeka prowadziły na ma- 
nowce i o wielu innych podobnych potworach. 

Kraj tak obfity w kopalnie jak Górny Sląsk po 
siada też wiele bajek i legend na temat „skarbnika*, 
ducha podziemnego w ubraniu sztygara, którego po 
znać można po kopycie końskim u nogi. Duch ten, 
zazwyczaj nic. dobrego nie wróżący, czasami okazuje 
się litościwym zbawcą  Lubiane są też liczne bajki 
o rzekomych zdarzeniach w dniu zadusznym © pół- 
nocy na cmentarzu lub w kościele, gdzie mszy św., 
odprawianej przez dawno zmarłego księdza, nabożnie 
wysłuchują zmarli, na cmentarzu kościelnym pochowa- 
mi. Biada żyjącemu człowiekowi, któryby o tej porze 
znalazł się w kościele 


Potoczyły się łzy, 

Potoczyły się łzy z lica, 

po polczkach z oczu obu; 
toż powstania dziś rocznica — 

potoczyły się łzy z lical.. 
Boje... klęski... szubienica 

i tułactwo pośród globu 
potoczyty się łzy z lica, 

po policzxach Ściekły obu 
Choć zbryzgana krwią stolica 

a orlich myśli, z sił zasobu 
wzeszła jutrznie, co zachwyca, 

choć zbryzgana krwią stolica 
przez ból synów każń rodzica 

Bóg wyzwolił Polskę z grobul... 


Potoczyły się łzy z lica, 
łzy radości z oczu oby !... 


Lirnik. 
Chodzi z lirą dziad sędziwy 
I na lirze gra, 
Twarz rumiana, a włos siwy, 
W ręku kosztur ma, 
Gra om pieśni starodawne 
Z przeminionych lat, 
W nich się snują dzieje własne 
Jak mogilny kwiat. 
Posłuchajcie pieśni owej, 
Co przeszłością brzmi, 
Niech zaszumi wiatr stepowy 
Od tych dawnych dni, 
Niech chorągwie załopocą, 
Na nich biały ptak, 
l niech w słońcu zamigocą 
Na pamięci znak. 
Chodzi sobie limik stary 
| gawędzi wraz, 
dak to Turki i Tatary 
Napadali nas. 
Jak to biła polska wiara, 
Ten pogański tłum, 
Aż mu twarz młodnieje Stara, 
Od tych dawnych dum. 


Starej pieśni warto (słuchać, 
Niech polata w świat, 

Naszych dziejów ona. kartą, 
Echem, dawnych lat. 

Więc lirniku, po grosiku, 
Zbierzesz w torbę Swą, 

Te nam pieśni nuć, lirniku, 
l dzwoń w lirę swą. 


1]. . 
Skarby 
„ają maj s: APE: CL 
w zamku Tenczyńskim. 
Legenda; z ziemi Wielickiej. 

Choiły gadd między ludźmi, że w lesie Ten 
czyńskim pod górą zamkową, w lochach wiodących 
do kościoła w Te1czyku ukryte są olbzzyinie skarby 
} broń. 

Gadki te powtarzali ludzie z pokokolenia w po- 
kolenie lecz nikt nie ważył się iść na poszukiwanie, 
w obawie kary złych si, które strzegły owych skarbów. 
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Znależli się wreszcie jedaego razu śmiałkowie 
wśród górników wielickich, którzy połakomili się na 
skarby ukryte i postanowili udać się późną nocą na 
ich zdobycie. 

Noc była ciemna, księżyc skrył się za chmury, 
tak, że na krok nic nie było widać. Na wąskiej 
ścieżynie, wiodącej do lochów, migocą cztery świa- 
tełka. To lampki górników, uzbrojonych w oskardy 
i dążących ku wejściu do lochów. 

Po długiej i mozolnej pracy dokopali się wre- 
szcie do wielkich wrót dębowych, mocno w żelazo 
okowanych. Silnemi uderzeniami oskardów rozbili je 
i weszli do olbrzymiej sklepionej pieczary. 

Na środku jej stał krzyż żelazny, a przed krzy- 
żem dwa pistolety skrzyżowane, oraz trzy wielkie 
gwoździe. Przed stołem zaś czerniał otwór i widać 
było schody, wiodące do drugiej pieczary. 

Zawahali się górnicy, lęk jakiś ich przejął, żaden 
nie miał odwagi zapuścić się w tajemniczy otwór 
jaskini. 

Nareszcie jeden nabrał animuszu i 


z pomocą 
towarzyszy zaczął schodzić w głąb lochu. 


Gdy dosięgnął dna, rozejrzał się po pieczarze i+ 


osłupiał z podziwu: ściany b.ły wyłożone szczerozło: 
temi płytami, które wysadzone były  mnó: 
siwem drogocennych kamieni, pod ścianami stały 
skrzynie kowane, pełne złota, srebra, pereł, djamentów 
i rubinów. Wszystko to iskrzyło. się, mieniło, rozsie 
wało czarowne blaski w świetle jakichś niewidzialnych 
lamp. 

Ocknął się górnik z zachwytu i chciwie wycią- 
gnął dłonie, aby zagarnąć jakaajwięcej. Lecz próżne 
były jego usiłowania Niewidzialna jakaś siła odpy 
chała dłonie jego i blisko podejść do skarbów nie 
pozwalała. 

Czas jakiś trwała ta wytężona walka człowieka z 
nieznanym przeciwnikiem. gdy w tem rozległo się 
trzykrotne pianie kura. Naraz ziemia się zatrzęsła, 
ściena pieczary rozstąpiła 
mężów potężnych. Cali w złociste blachy zakuci, 
mieli oblicza zakiyte przyłbicą, orle skrzydła na pie 
cach, a barki lamparcią skórą okryte. Milcząc zbli- 
żyli się do przerażonego górnika, pochwycili go silne- 
mi rękoma i, uniósłszy, djamentowym hakiem chcieli 
go przybić do ściany. 

Trwoga przejęła górnika, z zaciśniętej krtani 
słowa wydobyć nie mógł. Czując zbliżającą się 
śmierć, wytężył siły i z głębi serca wykrzyknął : 

— Ratuj mnie Święta Barbaro, patronko gór- 
ników ! 

Zatrzęsła się pieczara, widziadła znikły i niezna- 
na jakaś siła wyniosła górnika na powierzchnię 
ziemi. 

Podeszli do niego inni towarzysze i pytać po- 
częli co widział w pieczarze ; lecz on na wszystko 
dawał im jakieś niejasne, bez związku odpowiedzi: 
płakał i modlił się 

Przerażenie rozum mu odjęło i nigdy już go 
nie odzyskał. 

Od tego czasu nikt nie pokusił się o wydarcie 
zamkowi Tenczyńskiemu jego tajemnicy. 


Cymbalista, 


Grajcieć, grajcie, cymbałki. 
Same polskie kawałki, 
Krakowiaki, Mazury, 

Co to lecą za góry, 

Co to jak się rozdzwonią, 
To jak ptaki pogonią, 
Hen za góry, za łany, 

Na kraj cały kochany. 
Choć cymbalista ja ina, 
Z tą zżyłem krainą, 
Kocham lasy i łąki, 
Chabry, zboża, skowronki, 
Kocham ziemię tę całą, 
Taką śliczną, wspaniałą 

I modle się w pokorze, 
Dajże szczęścia jej Boże. 
Grajcie, grajcie cymbałki, 
Same polskie kawałki, 
Jak to żołnierz wieczorem, 
Do Ojczyzny szedł borem, 
Jak tó konik ułana 

Grób wykopał dla pana, 

I o Berku—żołnierzu, 

I o księciu—rycerzu. 


Niechaj dziafwa da ucha, 
Niechaj tu mnie posłucha, 
Sam Mickiewicz, mospanie, 
Bardzo lubił to granie, 

i Dąbrowski jenerał. 

Rad tu na mnie spozierał, 
Nasze polskie kawałki, 
Grajcie, grajcie, cymbałki. 


Papież i jego matka. 

Papież Benedykt XI zasiadł na tronie papieskim 
r. 1303. Wtenczas żyła jeszcze jego matka. Była to 
uboga wdowa, praczka w Rzymie. Ponieważ wielu 
ludzi pospieszyło do papieża, ażeby mu złożyć życze- 
nia, chciała i matka jego znaleźć się pomiędzy gra- 
tulantami.  Sprawiła sobie tedy kosztowną suknię i 
poszła do papieskiego pałacu jako dama wysokiego 
stanu. Jednak gdy stanęła przed papieżem, odstąpił 
tenże od niej i rzekł : 


się i wyszło z niej dwóch | 


Nr. 14. 


— To nie jest moja matka, bo moja matka nie 
jest znakomitą damą, tylko ubogą wdową. 

Matka musiała odejść i przywdziać swoje ubogie 
szaty. Potem przyjął ją papież jak najuprzejmiej i 
opiekował się nią aż do jej śmierci. 

Papież więc nie wstydził się wcale ubogiej mat- 
ki. — A przecież bywają ludzie na niskich stanowi- 
skach, którzy się wstydzą swoich rodziców. Takie 
niewdzięczne i zarozumiałe dzieci zasługują na pogardę. 


. AAS 
Rozmaitości. 

Hotel — potwór. Hotel o 22 piętrach zo- 
stał wzniesiony w Nowym Jorku. Posiada on 1.110 
pokoi, a budowa jego kosztowała dwanaście miljo- 
nów dolarów. Są w nim do dyspozycji „także całe 
mieszkania, złożone z salonu, jadalni, trzech sypialń 
z kąpielami, garderobą i pokojami dla sług. Na 
19'em piętrze są specjalne ubikacje dla psów, nad 
którymi czuwa weterynarz. Kto mieszka wyżej, niż 
na 15 piętrze ten ma na nim i ogród do dyspozycji, 
tak że dla zieleni i świeżego powietrza nie potrzebuje 
na dół schodzić. 

Lata Matuzolowe. Badacz gwiazd angielski 
prof. Crawford oddał się badaniom nad wiekiem po- 
staci biblijjnych i doszedł do wniosku, że „ludzie 
czasów biblijnych rachowali okresami, ale ich „cykl* 
nie był, jak dotychczas mniemano, rokiem kalenda- 
rzowym rachuby dzisiejszej, lecz oznaczał prawdopo- 
dobnie cykł księżycowy, a zatem tylko mlesiąc.* 

Jeżeli zatem — powiada w Biblji czytamy, że 
Matuzal żył 969 lat, to prawdopodobnie ów wiek 
sędziwy wynosił w rzeczywistości niespełna 81 lat. 

Dowodzenie profesorajangislskiego jest niebardzo 
przekonywując, bo czemu tedy w piśmie św. podkre. 
ślano właśnie długowieczność Matuzala ? 

Cudowne muzykalne dziecko. Szwajcarja 
ma cudowne muzykalne dziecko, nazwiskiym Robin, 
które urodziło się w roku 1917, a mając półtrzecia 
roku umiało wygrać setkę piosenek dziecinnych. Pa- 
mięć tego dziecka jest nadzwyczajna. Wyucza się on 
kawałka muzycznego spoglądając nań tylko, nie po- 
trzebuje go zaś przegrywać. Dzisiaj u tego nie cał: 
kiem jeszcze siedmioletniego dziecka liczba własnych 
kompozycyj wynosi 130 utworów, które mają odrębny 
charakterystyczny styl, Trzeba jeszcze dodać, że przy- 
tem dziecko nie objawia żadnych skłonności do przed- 
wczesnego dojrzewania i jest na tym samym stopniu 
rozwoju, co jego koledzy za wyjątkiem muzyki. 


Zarty. 
Niema czego. 
— Jak się masz, przyjacielu, cóż się z tobą 


dzieje ? 

— Ożeniłem się... 

— Winszuję ci.. 

— Nie ma czego, baba zła jak szatan. 

— No to cię żałuję. 

— Nie ma czego, wziąłem w posagu kamienicę, 

— Na to ci winszuję... 

— Niema czego, była to stara rudera. 

— No, to cię żałuję... 

— Nie ma czego, zawaliła się nie dawno a w 
gruząch zginęła moja żona... 

W sądzie. 

-—— Podsądny, jesteś człowiekiem zupełnie zę- 
psutyrm ? Musiałeś chyba obracać się w złem towa- 
rzystwie ? 


— Panie sędzio, od 18 r. 

sędziami mam Sprawy. 
Po żydowsku, 

Na bandytyźmie pochwycono w Warszawie całą 
bandę składającą się z chrześcijan i jednego żyda. 
Wystosc wano oskarzenie i skazano wszystkich na Ś.nierć. 
przez powieszenie. Żyd jako najbardziej obwiniony, 
miał być powieszony na ostatku. Gdy juź powieszo- 
no ostatniego ze skazanych i pozostał tylko żyd, przy- 
chodzi depesza ułaskawienia, 


życia tylko ciągłe z 


Oficer mówi do żyda: Jesteś wolny. Ale żyd 
stoi i czeka. 

— No, czemu stoisz a nie odchodzisz, jesteś 
wolny, mówi oficer do żyda. 


— Panie oficer — mówił żyd — czy ja nie 
mógłbym kupić te ubrania po te powieszone buntow- 
niki, bo ja jestem handlarz od stare ubranie. 

Cięta odpowiedź. 

W pociągu jadą w jednym przedziale zakonnik 
i dwa podlotki, które rozmawiają ze sobą o różnych 
rzeczach w bardzo niekrępujący się sposób. Wreszcie 
zaczynają się Ssprzeczać nad sposobeni pochowania 
ciał, Jedna jest za tem, by ją pochowano w ziemi, 
druga chce być po Śmierci spaloną i oddaną ' „czystym 
płomieniom*. Zwraca się przytem Śmiało do zakonnika 
z pytaniem: Nieprawda, ojcze, że ja mam rację. — 
Najzupełniej — odpowiedział — djabłu musi być mil- 
sza gęś pieczona niż zgniła | 

Mądry rabin. 

Do bardzo mądrego rebego wpada zadyszany 
Eisik Stinkloch. 

— Rebelejben, czi można w'szabes zabić pcheł ? 

— Tak, można w szabes zabić pcheł. 

— A ja sze jeszcze zapitam, czy można w Sza- 
bes zabić wszy. 

Rebe (po długim namyśle) — 
można zabić wszy. 

— Jakto rebelejben, to, pcheł można żabicz, a 
wszy nie > Za co tak? 

— Bo pcheł skaczi i może uczeknąć w szabes, 
a wszy to una zawsze zostanie. 


W szabes nië 
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- Pe 
Nowa moneta w Polsce. 

W Anglji bito nam złote, 
Pal czart taką róbotę ! 
Pieniądz trzymasz dziś w ręku 
Bez połysku, bez dźwięku, 
Orzeł, herb nasz państwowy, 
Fason całkiem ma nowy, 
Oskubany, bezpióry 
Tkwi nogami do góry! 
Jak to u nas w zwyczaju, 
Miast monetę bić w Ktaja, 
Miast poprosić artystę 
O motywy ojczyste, 
Znaleziono się w kropce, 
W ręce dano rzecz obce, 
Każdy Polak dziś struty 
Złym wyg ądem waluty, 

+  Gromy huczązkrytyk, 
Oj, zasłużył na wnyki 
Kto miast polskiej monety 
Dał parodję, że rety! 


Flet króla Baltazara. 


Trzej królowie Wschodu, Baltazar, Melchior i 
Gaspar, byli, wiadomo, wielkimi mędrcami, a nawet 
magami. Gdy im się ukazała gwiazda, oznajmiająca 
narodziny Dzieciątku Jezus w Betleem, postanowili 
udać się niezwłocznie do tej lichej mieściny, aby zło- 
żyć hołd niemowlęciu, w którem przeczuwali Boga i 
ofiarować Mu dary monarsze: myrrę, kadzidło i zło 
„o. Nie znając drogi. zabDłądzili w -gęstym borze i 
dopiero pod wieczór zdołali wybrnąć z tej matni i 
dostać się do jakiejś wioski Zńużenie im mocno do- 
kuczało, bowiem błąkali się w lesie długo a przytem 
szkatułki z darami były tak ciężkie, że im ręce od 
dźwigania ich zdrętwiały. Łatwo też się domyśleć, 
że głód i pragnienie również nie żartem ich trapiły, 
Znałazłszy się na na wsi, zapukali do pierwszej z 
brzegu chaty, prosząc o gościnność. 

Chata owa stała tuż pod lasem, a należała do 
drwala, nazwiskiem ‘Fleuriot. Był òn bardzołłbiedny, 
z nędznego zarobku musiał utrzymywać żonę i czwo- 
ro dzieci. Wszyscy oni mieszkali w wspomnfanej 
chacie pod lasem. a raczej w lepiance, wzniesiovej z 
gliny i słomy, nakaytej ziemią i mchem .; ściany takie 
mie zabezpieczały od mrozu i wiatru... a nakrycie, w 
razie ulewnego deszczm, przepuszczało do wnętrza 
całe potoki wody. Trzej królowie, wyczerpani z Sił, 
upadający ze znużenia, zapukali do małych drzwi z pro- 
styćh tarcie zbitych, a gdy drwał otworzył je, przed- 
stawili mu swoje położenie. 

— Nie możemy postąpić ani kroku delej, mu- 
simy posilić się i spocząć. Wszak nie odmówisz nam 
łyżki strawy i noclegu ? — prosili. 

— Zleście trafili, dobrzy ludzie — rzekł Fleuriot 
potrząsając smutnie głową. — W całym dobytku po 
siadamy zaledwie jedno łóżko dla siębie i tapczan 
dla moich maleństw, a za posiłek mogę wam tylko 
ofiarować ziemniaki i chleb czarny. Jeżełinie jesteście 
wybredni, wejdźcie, a jakoś damy sobie radę. 

Królowie nieczekali na pówtórne wezwanie, weszii 
skwapliwie do-izby, z wielkim apetytem zjedli podane 
im kartofle i doskonałe się wyspali na twardem łóżku, 
którego im drwał i żona jego ustąpili. Jeden tylko 
Gaspar, rozmiłowany w wygodach i zawsze ich po- 
szukujący mruczał i nosem na taki nocleg kręcił, bo 
co prawda, kaducznie mu było ciasno pomiędzy opa- 
słym Baltezarem i barczystym Melchiorem. 

Nazajutrz ;z rana, zanim w dalszą puścili się 
drogę, Bałtazar, który odznaczał szczodrością rzekł do 

' Flemriota : 

—Pragnę ci czemkolwiek wynagrodzić gościnność 
mój poczciwcze. 

— Ależ myśmy ją wam ofiarowali z dobrego 
serca, nie z myślą zysku — zaprotestował drwal, wy- 
ciągając na wszelki wypadek rękę. 

— Pienędzy nie mam — mówił dalej Baltazar— 
natomiast zostawię ci pamiątkę, z której będziesz z 
pewnością więcej zadowolony, niż z pieniędzy. 

Sięgnął do kieszeni, wydobył z niej flet wschod - 
mi, oddał go drwalowi i nie zważając na wyraz za- 
wodu, który niemiłosiernie wykrzwił twarz biedaka, 
obiaśnił go jeszcze : 

— O czem pomyślisz, grając na tym flecie, to 
się natychmiast spełni. Weź tę pamiątkę korzystaj 
rozsądnie, uczciwie, bez nadużycia: pamiętaj także 

„nigdy nie odmawiać wsparcia i gościności biedakom. 
Jeśli tych waruaków nie spełnisz, bardzo źle na tem 
wyjdziesz. 

Gdy trzej królowie znikli na zakręcie drogi, 
Flevriot rzekł do swej żony, spoglądając pogardliwie 
na niepozorny flet, który trzymał w ręku: 

— To mi podarunek Nędzny flet. Mogliby się 
zdobyć na coś iepszego. Powiedział, że ma się speł- 
nić wszystko, czego zażądam... Z pewnością zedrwił 
sobie z nas. W każdym razie.., spróbuję : 

Odchrząkoąwszy, krzyknął : 

— Chciałbym mieć porządne śniadanie, ot... 
ag chleb biały, pasztet ze zwierzyny i butelkę dobrego 
zaczął wygrywać na flecie piosenkę 
ludową. 

Zaledwie kilka tonów wydobył, osłupiał ze zdzi 
wienia: niewidzialne dłonie nakryły stół białym, cien- 
kim obrusem i ustawiły na nim. żądane przedmioty. 


DZIENNIK POMORSKI 


— Na bradę mego dziadka przysięgam, żem się 
ani spodziewał czegoś podobnego — mruczał, przy- 
glądając się wytrzeszczonemi oczyma nęcącej zasta 
wie. — Czy ja śnię ? 

Zbliżywszy się do stołu, kosztował cudownych 
potraw, które okazały się wyśmienitemi. ; 

Przekonawszy się, że nieznajomi podróżni 1ie 
zadrwili z niego, zaczął korzystać z hojności cudow- 
nego instrumentu, ośmieiając się coraz bardziej. Grał 
na nim od rana do wieczora, wciąż żądając czegoś 
nowego. Flet zatem dostarczył mu kosztownej od 
zieży na niego, żonę i dzieci, wypełnił kieszenie pie- 
niędzmi, słowem spełniał każde jego żądanie. Wkrót- 
ce niedawno ubogi drwał stał się największym bo 
gaczem okolicy. 

Oczywiście, że bogacz nie mógł mieszkać w 
nędznej lepiance. Fleuriot zażądał wspaniałego pa 
łacu, świetnych mebli, wzorzystych makat i dywanów 
i wszystko to niezwłdeznie otrzymał. Wówczas po 
myślał, że przecież trzeba było upamiętnić zainstalo 
wanie się w nowej siedzibje. Zażądał tedy najwspa- 
nialszej uczty. Filet wciąż był posłusznym.  Dokoła 
po królewsku zastawionego stołu, lśniącego cd sre 
bra i zalanego potokami światła, Fleuriot zgromadził 
najwybitniejszych m eszkańców okolicy, sam zasiadł 
na miejscu honorowem, mając przy sobie żonę, przy 
strojoną w najkosztowniejsze materje i obwieszoną 
kle notami, jak wystawa złotnika. Goście raczyli się 
posilić wykwintnemi potrawami, najdroższe małmazje 
lały się strumieniem, a kapela, umieszczona na po- 
złocistej galerji, przygrywała tej ochocie biesiadników. 
Ażeby nic nie zamąciło zabawy. Fleuriot nakazał 
służbie surowo, iżby na dziedziniec pałacowy nie 
ważyła się wpuszczać żebraków, a nawet ustawił 
dwóch wygalowanych drabów przed bramą, poleci- 
wszy im kijami odpędzać od palacu wszelkich 
nędzarzy. 

Tego wieczora właśnie trzej królowie, złożymszy 
hołd i dary Dzieciątku Jezus, wracali z Betleem. Wy- 
dostawszy Się z lasu, poznali wioskę, w której nie 
dawno nocowali, a zobaczywszy wspaniały palac, cały 
oświetlony i dowiedziawszy, się kto w nim mieszka, 
wyrmieli znacząco spojrzenia. 

— Radbym śię przekonać — odezwał się Gaspar 
iroicznie do Baltazara — czy obdarowany przez cie 
bie poczciwiec nie nad użył cudownego fletu, a zwła- 
Szcza, czy żostawszy bogaczem, pamięta © obowiązku 
względem biednych, który mu położyłeś za warnnek. 

— Zobaczymy odparł Baltazar. 

W chwilę potem królowie przebrani za żebraków 
zbliżyli się do bramy pałacu, prosząc o nocleg. Zo: 
stali tu źle przyjęci, bo draby, spełniając Ściśle rozkaz 
pana, poczęstowali ich kijami, co tak oburzyło mnie- 
manńych żebraków że zaczęli donośnie gromić służal - 
ców. Wszczął się wrzask i rwetes  Fleuriot, rozgnie- 
wany tą niespodzianką wyjrzał oknem, a spostrzegłszy 
żebraków. kazał spuścić z łańcuchów wielkie brytany. 

| Psy rzuciły się na żebraków, którzy zaledwie zdołali 
ujść przed niemi. Gaspar jednak został poszwanko- 
wany; jeden z brytanów napwyrężył mu łydkę. 

— Przewidywałem takie przyjęcie — mruczał, 
o©patrując szwank. 

— Należy mu się nauka — grzmiał olbrzymi 
Melchior — przekona się, że nie można bezkarnie 
obrażać monarchów, 

— Tylko spokojnie i z godnością — mitygował 
obuczonych towarzyszy dobroduszny Baltazar — win- 
ny poniesie karę, aletrzeba zachować pozory. 

Tymczasem  biesiadnicy wrócili do stołów i 
mcztowali w dalszym ciągu wesoło. Wino się lało, 
muzyka wygrywała skocznie, niektórzy z rozochoco 
mych goóci zawodzili pieśni. 

Wniesiono cukry, marmolady, owoce i ciasta. 
Fieuriot, uzbrojony nożem złotym, zabrał się do 
krajania olbrzymej strucli, gdy nagie rozległ się.w 
dziedzińcu turkot karocy, zaprzężonej w cztery prze 
pyszne konie, przystrojone w pozłociste czuby i 
okryte wyszywanemi srebrnemi derami. Fleuriot 
mniemał, że przybywają znów jacy znakomicl goście, 
rozkazał tedy rozerwać podwoje naoścież i sam, ują- 
wszy pięcioramienny Świecznik, pospieszył na spot- 
kanie pożądanych przybyszów. Niebawem do kom- 
naty weszli majestatycznie trzej królówie. Na skro- 
nniach ich jaśniały korony ziote, przyodziani zaś byli 
w purpurę, usianą w drogiemi kamieniami. Fleuriot 
odrazu poznał swoich debrodziejów, witał ich przeto 
uniżenie, zapraszając jaknajuprzejmiej do stołu 

— ŻZapraszasz nas do stoło ? — odezwał się su 
rowo Baltazar. — Nigdy nie przyjmujemy gościny u 
samoluba i pyszałka, który nie ma serca dla bieda- 
ków i jeszcze ich poniewiera! 

A — Także to wypełniasz warunki ? — Winszuję 
ci bratku, ale nie zadroszczę... 

— Ach! ty szczujesz psami nędzarzy |! — syknął 
Gaspar, macając się po nadwyrężonej łydce. — Po- 
czekaj furfancie, zagram ci'melodfę, jakiej jeszcze nie 
słyszałeś. 

I wydobywszy z kieszeni flet, zupełnie podobny 
do ofiarowanego Fleuriotowi przez Baltazera przyłożył 
go do ust. 

Rozległ się przerażający Świst, zerwał się jakby 
churagan, a po chwili stół, goście, pałac — wszystko 
znikło, drwal zaś znalazł się wraz żoną i dziećmi przed 
swoją lepianką pod iasem w łackmanach i boso. 

— Kto się mógł spodziewać takiej awantury ? — 
myślał rozcierając zmarznięte dłonie — ale nic stra- 
conego, main przeciez flet. 

Napróżno jednak przetrząsał dziurawe kieszenie, 
magiczny flet znikł wraz z trzemn królami. 
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Odtąd weszło w zwyczaj, że gdy krają ciasto w 
dzień Trżech Króli, zawsze część pozostawiają dła 
biednych. 


Zakrwawiony obrus 
i korporał, 


Boxtel jestto mała wioska położóna o dwie mile 
od Bois le Duc w Holandji. W 1830 roku była ona 
świadkiem wspaniałego cudu. 

Eljasz Aecher, rektor kościoła św. Ducha w 
Esche, odprawiał mszę swiętą w kościele św. Piotra w 
Boxtel przed ołtarzem Trzech Królów i- miał nie- 
szczęśliwy wypadek, że mu się kielich po konsekracji 
przewrócił. W chwili rozlania się najśw. Krwi, zmie- 
nił się kolor białego wina i na korporale oraz obru- 
sie ukazały się czerwone, krwiste plamy. 

Odprawiający kapłan, przestraszony wypadkiem, 
a nadewszystko cudem, który się dokonał w jego 
oczach, postanowił rzecz całą utrzymać. w sekrecie. 
Zabrał ze sobą korporał i obrus w intencji zwrócenia 
rzeczy kościołowi po wypraniu u siebie w domu. Ža- 
brawszy się do tej czynności, z łatwem do zroznmie- 
nia wrażeniem, przekonał się wkrótce, że woda naj- 
mniejszego skutku nie wywierała na tajemnicze plamy; 
po różnych próbach i wysiłkach bezowocnych wypra* 
nia krwistych płam ze Świętej bielizny, zwrócił ją 
kościołowi w Boxtel, opowiadając towarzyszące okolicz- 
ności. 

Inni historycy przytaczają ten sam wypadek z 
pewną różnicą w szczegółach. Mówią, że tenże ka- 
płan wątpił w rzeczywistą obecność Pana Jezusa w 
Eucharystji, został więc opisanym cudem utwierdzony 
w wierze: Przekonawszy się © niemożebności wypra- 
nia krwistych plam, zachował starannie obrus i kor- 
porał u siebie w domu, nie wspominając o zaszłym 
cudzie nikomu, dopiero na śmiertelnem łożu wyznał 
przed spowiednikiem w obecności dwóch świadków 
opowiedziany wyżej wypadek. 

Jakiekolwiek okoliczności towarzyszyły opowie- 
dzianemu dopiero co cudowi, faktem jest, że wiado- 
mość o cudzie wielkie na wiernych uczyniła wrażenie 
obudzając niezwykłą cześć do wzmiankowanych przed- 
miotów. 

Napływ pielgrzymów, przybywających uczcić 
najśw. Krew w Boxtel w krótkim czasie stał się tak 
wielki, że miejsce to zaliczono do najbardziej uczę- 
szczanych w Brabancji. Podobało się również Panu 
Bogu stwierdzać prawdziwość cudu różnemi nadzwy- 
czajnemi łaskami, szczególniej cudownemi uzdrowie- 
niami, otrzymanemi za wstawiennictwem przenajswięt 
szej Krwi. Opowiada stary bardżó aufor, że zarząd 
kościoła widział się w koniecznóści spalenia całej 
masy kul, kijów i bandaży, któremi Ściany świątyni 
były tzawieszone, albowiem nie starczyło miejsca na 
murze do przechowywania tych żywych świadectw z 
otrzymanych uzdrowień. 

Cześć najświętszej Krwi i napływ ludu do świą- 
tyni w Boxtel trwał całe wieki, tj. aż do chwiłi, gdy 
nienawiść heretyków do Świętego rzymskiege Kościo - 
ła wprowadziła zamieszanie w sercach wiernych, zmu= 
szając ich do ukrywania skarbów swej pobożności w 
obawie zniszczenia, a co gorsza zbeszczeszczęnią. 
Relikwie z Boxtel zostały najprzód przeniesione w 
sekrecie do Bois le Duc, następnie dó opactwa św. 
Michała w Anvers. W końcu kolegiata w Hoogstraten 
otrzymała na przechowanie św. pamiątki cudu z roku 
1380. Tam też od roku 1652 tysiącami schodzą się 
pielgrzymi w czasie oktawy Przenajświętszej Trójcy, 
by uczcić korporał i obrus, namaszczony €ucharystycz- 
ną Krwią. 


Kolęda ludowa, 


Przyskoczę ja do tej szopki z cicha, 
Alić się tam Dzieciątko uśmiecha, 
Ten śmiech, Oczu Twych, 
Niechaj będzie dla wszystkich. 
A iże się to Dzieciątko śmieje, 
Niech się nam wszystkim dobrze dzieje 
Toć znać, kiedy dać, 
Ma nam coś Bóg obiecać. 
l pocznę ja przed Dzieciątkiem skakać 
By nie chciało na tym świecie płakać, 
Więc iść, pocieszyć, 
Przed nim czołem nisko bić. 
A kiedy się uprzykrzy tańcować, 
Na dudkach będziesz grać, nie żałować, 
A w tak zacny akt, 
Patrzą na ten Boski znak. 
l pójdę ja na drugich zawołam, 
Jeśli sam grać Panu nie wydołam, 
Więc grać, albo dać, 
Co nowego zaśpiewać. 


Szara godzina. 


Każdy z nas wie, co to jest szara godzina, Jest 
to czas, gdy się ma ku wieczorowi i gdy nad świa- 
tem załegnie tajemniczy, pełen ciszy urok zmierzchu. 
Wówczas ludzi, żyjących na wsi, na ustroniach, ma- 
jących bezpośredni związek z ogromem wszechświata, 
ogarnia uczucie powagi. Wówczas te ludzie schodzą 
się na pogawędki wspólne i skracają sobie czas opo- 
wiadaniami, zwłaszcza o zajściach, które mają związek z 
uroczystą ciszą nocy. Na Górnym Sląsku naprzykład 
schodzą się dziś jeszcze ludzie o szarej fd Eia ze 
sobą i opowiadają sobie o dziwach natury. 
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Konfekcję damską i męską, futra wyborowe 


Anlety krajowe i zagran. w różnych szerokościach 

Płótna czystolniane na bieliznę i pościel 

Damasty zagraniczne na pościel i obrusy 

Kapy na łóżka i obrusy odpasow., kolorowe 
ścieradła odpasow. Chusteczki. 


H. M. Szulc 


Dworcowa 9. 


Madepolamy, batysty, satyny 
Drel na materace i wsypy 
irany białe i kolorowe odpas. i z metra 


F 
Płótna na ręczniki kuchenne i stołowe 
Płótna na fartuchy w wielkim wyborze. 


W... 


do pądziału podarunków. Obdarowanie było hojne, 
gdyż oprócz artykułów żywnościowych większa część 
starców i sierot otrzymała obuwie i materjały. Za 
tak nadzwyczaj wspaniałą gwiazdkę zarząd wszystkim 
ofiarodawcom z Torunia, Podgórza i okolicy oraz 
wszystkim paniom i panom którzy się przyczynili pra- 
<ą, składa w imieniu biednych staropolskie „Bóg 
zapłać” 

Wąbrzeżno. itacja za kościołem ħarodo 
wym uprawiają podobno dość silnie w mieście i para- 
fji wąbrzeskiej Miejscowa gazeta „Głos Wąbrzeski”, 
donosząc o tem, podaje zarazem swoje informacje, że 
głównym przewodnikiem i przedstawicielem na mia- 
sto jest pewien kupiec z ul Kolejowej. A.gitatorem 
jego i pomocnikiem jest znany podobno powszechnie 
„krzykaca” i „ramioz* z ul. Grudząizkiej, Zaś ku 
pcami, którzy starają się o kupno samego kościoła są 
dwaj panowie z inteligencji, zamieszkujący na ulicy 
Wclności. 


Z dalszych „Stron. 


Katowice (Drobna sprawe — wielki skutek) 
Kasjer w tatajszej ayrekc i kolsjowei spostrzegł przy 
padkiem brak piec ątki, służącej do stamplowania cze- 
«ów. Tknęło gc niedobre przeczucie i natychmiast 
powiadomił banki, ażeby nie wypłacały pieniędzy z 
pieczątką, której wzór im posłał I nie mylił Się. 
W samą wigilję zgłosił się asystent kolejowy Manjara 
i to na sumę 200 tys zł. Manjurę z czekiem przy 
trzymano i przekonzno się, że ma dwóch wsrólników, 
z itórymi wspólnie czek na powyższą tumę sfatszował 


Drobne nowiny. 


— Dzienniki rosyjskie donoszą o Śmierci 168- 
letniego staros, który ostatnio mieszkał w jednej z 
wiosek nad granicą litewska. Starzec zmarł w pełni 
sił fizycznych i umysłowych Brał on udział w bitwach 
pod Austerlitz i Borodyną. Mając lat 93 ożenił się 
po raz trzeci z kobietą plęćd .issięcioletnią, która mu 
zrodziła troja dzieci. 

— Niejaki Mac Oellan Ritter, właściciel 
drzewnej w Stanie Ohio w Kolumbji podarował swym 
124 urzędnikom 3 miljony dolarów na gwiazdkę. 
Oprócz tego ustanowił dla nich osobny fundusz za- 

mogowy. : 4 
mmm Pewien prof, uniwersytetu w Ameryce, po: 
ałagując się radjum, jako podstawą swych kulkulacji, 
doszedł do wniosku, że skorupa ziemska istnieje już 
cd I 600.000 lat. 
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Ostatnie telegramy, 


Walka e Gdańsk. 
W ozwartek wieczorem odbyło się u marszałka 
zabranie Towarzyskie, na którem 
rozprawiono 0 zatargu z Gdańskiem. Domagano się 
npokorzenia Gdańska przy pomocy wojny cłowej i wy- 
powiedzenia umowy warszawskiej. 

Wojewoda pomorski radził strzedz zranicę gdań- 
ską.. Były gdański Generalny Komisarz Pluciński na 
pomykał, że Gdańsk jest tylko zegarem, a nakręca 
go Anglja, ażeby bił przeciwko Polsce. Sprawy Gdań- 
ska rozstrzygały się w Londynia i dla tego rozstrzy- 
gnięcia Ligi Narodów były nam niepomyślne, ` 

Na o+waitkowem posiedzeniu senackiej Komisji 
dla spraw zagranicznych postanowicno zaprosić prezesa 
ministrów oraz ministra Skrzyńskiego dia wyjaśnienia 
położenia gdańskiego. 

Lidze Narodów przedstawił rząd polski wszelkie 
materjały w sprawie zatarga oraz własne zapatrywania 
Naczelnik wydzialu wywładowczezo przy Lidze, który 
w czasie zataryu bawił we Warszawie, wyjechał już 
do Genewy przez Gdańsk. Skrzynki są nienaruszona 
i napełnione. Równocześnie daje się tam odczuwać 
napływ młodych ludzi. Podejrzywają w nich członków 
bojówek z Prus Wschocnich 

Gazety gdańskie zaczynsją się trochę niepokoić. 
Ponieważ nie udało im łgarstwa, jakoby Polska nie 
miała prawa do skrzynek, więc wyciągają już teraz 
politycznych nieboszczyków na dowód, że oni mają 
rację. Starają się poprzedn ego Komisarza Hakinga 
przedstawić jako tego, który wydał przeciw Polsce 
niepomyślny wyrok, ale socjalistyczna „Volksstimme* 
odpowiada, że gen. Haking nic podobqego nie twierdził. 

Zwykle, gdzie dwóch się kłóci, trzeci korzysta, 
a ów trzeci, to poczta polska, która robi dotąd tak 
dobre interesy, że urzędnicy są przepracowani, Roz- 
brzmiewa tam język niemiecki, co jest dowodem, że 
tylko hakatyzm urzędowy bałasy wyprawia. 


© peżyczce polskiej 
piszą, ze jej jeszcze niema, ale że będzie. Poseł 
Wróblewski podpisał w Waszyngtonia umowę, na po- 
życzkę do 5O miljonów dolarów, której termin upływa 
15 lutego. Ma to dowodzić, że kapitał amerykański 
ma zaufanie do pożyczki. 
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ale równocześnie oświadczają że niema mowy o jakiemś 
wiązaniu się. 

Nasze stosunki z Czechami. 

Korespendent angielskiego pisma „Morningoost* 
z Pragi powiada, że siosonki pe między Polską a Oze 
chami poprawia'ą się coraz więcej dzięki rozumowi poli 
tycznemu nonego posła polskiego Lasockiego. 

Prawicowiee prezydentem senatu 
francuskiege. 

Senstor Selves został ponownie wybrany prezy- 
dentem senatu francuskiego 167 głosami przeciw 116. 
Konkordat bawarski przyjęty. 

Sejm bawarski większością głcsów przyjął w czwar 
tek kcnkordag 7e Stelicą Aps: lską. 

Konferencja skarbowa, 
dotycząca podziału długów niemieckich i innych za- 
kończona została pomyślnie w środę rano. Jugosławja 
i Czechy dostaną więcej, jak im pierwotnie wyznaczono, 
a Rumuuja i Brazylja dostaną więcej, gdy coś zbędzie. 

Jacy to oni czuli na tytuł... 

„Denzig'r N. Nachrichten" oburza się na gazety 
warszaegkie, że p eżydenta Sahma nazwały tylko bur- 
mistrzem Gdańsca. Ano! wet za wet. Toć one na: 
szego Generalnego Komisarza nszywają tylko dyplo- 
imatyczoym zasiępcą. . A nasz (Generalny Komisarz 
więcej wart od bormistrza gdańskie:o. Równocześnie 
gazety gdańskie pouczają ministra Tbugotta, że igra 
z wojną z powodu tak drobnej sprawy, jak zamalowa: 
nie skrzynek. Nam się zdaje, że nasze skrzynki więcej 
są warte od ich gąb hakatystycznych, stóra trzebaby 
zamalować. 

Ze Senatu. 

Minister skarbu targowa} się z Komisją. Wice 
minister Markowski cświadczył, że rząd do funduszu 
bezrobocia dcpłacił 16 i pół miljona zł. i dla tego 
byłeby dcsyć, gdyby wsparcia udzielano tylko do 26 
tygodni, bo w zasie jest za mało pieniędzy. Komisja 
senacka uchwaliła jednak 39 tygodni i Senat się na 
to zgodził. Senatnznał ministra, jak widać za sknerę, 

Krassin wyjechał 
w poniedziałek do Moskwy. Czy wróci ? 
Paderewski gra i ucztuje, 

Paderewski wyprawił w Rzymie koncert. Bilety 
rozkupione zostały w godzinie. Na koncercie była 
królowa — matka i córka królowej, oraz liczni dostoj- 
nicy. Paderewski został następnie zaproszony na 
śniadanie do królowej — matki i posła Skrzyńskiego, 
w którem wziął także udział ks. Kardynał Gaspari i 
inni prałacj, 

Minister Skrzyński w Tallinie. 

Minister Skrzyński stanął w Tallinie w środę rano, 
witany na dwcrcu przez ministra spraw zagranicznych 
Pusta i wielu urzędników. Minister zamieszkał w pa- 
łacu Prezydenta Państwa. Wieczorem odbyła się na 
cześć ministra uszta. Wszystkie gazety witają ministra, 
zamieszczają jego portret i życiorys. W czwartek 
odjechał minister do Helsingiorsu. 


© przedłużenie dnia pracy, 
Komitet porczumiewawczy lewicy obradował nad 
przedłużeniem dnia pracy. W posiedzeniu brali udział 
przedstawiciele Narodowej Partji Rob., Wyzwolenia 
socjaliści i bryliści, Nar Fartja Rob. cstrzę już po 
dobno zęby na ministra Sokala. 


Luther niema szczęścia. 
Minister Luther nie zdołał dotąd uruchomić rządn. 
Ale zanosi się na to. Rząd będzie się nazywał bez- 
partyjnym, ale takim będzie tylko z nazwiska. Na. 
ojonaliści będą w nim rej wodzili ze 4 ministrami, 
Rząd będzie prawicowy. Demokraci i socjaliści posta 
nowili go zaciekla zwalczać. 


Pomnik Bolesława Chrebrege 
w Poznaniu, 

Magistrat i rada miejska w Poznaniu postanowili 
na cześć Bolesława Chrobrego wystawić mu w Pozna. 
niu pomnik. 

Kresy Wschodnie, 

W środę wieczorem była aarada w sprawie Kre 
sów Wschodnich. Rozpatrywano sprawozdanie urzę 
dnika do spraw kresowych p. Zabięrzowskiego. Na 
razie postanowiono wykorżystać lasy państwowe na 
potrzeby ludności. 


Bes 


Do opłaty, 


Urzędu pocztowego 


e 
w miejscu. 
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Konferencja Biskupów katolickich 
z Danii, Szwecji | Norwauji rozpoczęła się w stolicy 
Norwegji Oslo w środę 14 bm. 
50 osób zmarzłe. 

Z Kaakazu d' noszą, że tam wakutek mrozów 

zmarzło 50 osób. 
Nie będzie powiększenia granic 

Najświeższa wiadomość głosi, że Rada ministrów 
odrzuciła wnioski o przydziecenie kilku powiatów 
Wielkopolski do Pomorza. Wszelkie inne wiadomości 
w tym kierunku mają być mylne. 

Radzić te radzą, ale kaźdy 
inaczej myśli. 

Poseł Sk rmunt omawiał z minietrem Ohamber=- 
luizem w czwartek sprawy gdańskie, bałtyckie i inne. 
Konferencja państw bałtyckich. 

Konf:rencja odbywa Bię w Helstagforsie 16 i 17 
bm. Gazety finlandzkie witają k.nierencję życzliwie, 


Ruch w Towarzystwach. 


Chojnice, Zebranie Towarzystwa Położnych 
(Akuszerek) powiatu Chojnickiego. W środę, dnia 21 
1 1925 o godz. 11 przed południem na“ Starostwie, 
z powodu bardzo ważnych spraw uprasza się o przy- 
bycie wszystkich członków Zarząd. 

Chojnice. Zebranie Tow. Młodzłeży im. św. 
Stanisława Kostki odbędzie się w niedzielę dnia 18, 
bm. o godz. 4 popołudniu w Klasztorze. 

O liczny udział członków prosi 

Zarząd. 

Chojniee. Walne roczne zebranie Nar Partji 
Rob. odbęazie się w niedzielę dnia 18 aty «nia 1925 r, 
w salce p. Żelaznego (Hotel Oentraing) r godz 12 tej 
w południe zaraz po nabrżeństwie O puaktualna 
przybycie wszystkich członków jest konieczna cel:ta 
sprawozdania zarządu i wyboru tarowego, 

zarząd, 

Chojniee. Polski Zw. Urzęd, Celnych i funkcj, 
Straży Celuej Z. Z. Filja Chojnice. W środę, dnia 
21 bm. odbędzie się w lokalu p. Jażdżewskiego ze- 
branie walne o godz, 17 tej. Na porządku dziennem 
bardzo ważne sprawy. Przybycie'członków miejscowych 
i delegatów kół konieczne 

Uprasza się równieź wszystkich, którzy mają 
książki od sekretarza wypożyczone, aby je przynieśli 
na zebranie. Zarząd. 

Nowacerkiew. W niedzielę dnia 18 bm. od- 
będzie się zaraz po nabożeństwie na sali p. Gieraszew- 
skiego wielki wiec przeciw ograniczeniuświąt katolickich. 


Brusy. Walne zebranie kółka Rolniczego ode 
będzie wię w niedzielę 18. stycznia 1925 r. zaraz pa 
nabcżeństwie w lokalu p. Przewoskiego. 

Zarząd. 

Chojniee. Towarzystwo Pszczelnicze w Choj- 
nicach, W niedzielę 18 bm, o godz. 2 w południe 
odbędzie się roczne walne zebranie w lokalu pod 
Złotym Lwem. 

O liczne przybycie członków prosi Zarząd. 

Chojniee. Roczne walne zebranie Związku 
Zaw. Osadników Rol. Kresów Zach. na nowiat ohoj- 
nicki, odbędzie się dnia 18 stycznia 1925, ti. w nie- 
dzielę o godz. 12 w południe w lokalu p: Jażożewskie- 
go w Obojnicach, na które zaprasza członkó w. 

Zarząd. 

Chojnice. Towarzystwo Kupców Samodziel- 
nych. Doroczne walne zebranie wraz z wieczorkiem 
towarzystwa odbędzie się w sobotę, dnia 17 stycznia 
rb. o godz. 8 wej wieczorem w małej sa.ca hotelu 
p. Engla. Na poriadku obrad: wręczenie dyplomów 
członkom za pięciclecie członkostwa, wybór nowsg1 
zarządu i inne sprawy. Strój wieczorowy, jednakowoż 
nie koniecznie wymagany. 


Zarząd, 


Koniec części redakcyjnej. 


Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Salezy Sosiński 
Drukiem i nakładem Drukarni „Dziennika Pomorskiego* 
? w Chojnicach, 


Urzędu pocztowego 


w miejscu 
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Za tak liczne dowody szczerego 
współczucia i brania udziału w esy" 
pogrzebowym 


ś.p. Józefa Albrechta 


Wieleb. Duchowieństwu, jako też p. Ko- 
mendantowiP.P. oraz wszystkim kolegom. 
jako i pielęgnującym go w chorobie 
składamy niniejszem serdeczne 


„Bóg zapiać" 


Stroskana rodzina Albrechtów. 


Wągrówiec-Chojnice w styczniu 1925. 


Dom sportowych mód 
Weiland - Chojnice 


Dworcowa nr. 10 


połeca z własnych warsztatów 


futra podróżowe i sportowe 


już od 150 zł. 
Wykonuje się za miarą futra damskie i męskie. 


Wielki wybór 


damskich garniturów futrzanych po wszelkich cenach 


e eZ. lisy jak krzyżowe, gris, niebie- 
Specjalność: acs each. krajowe i wilki 
Na składzie wszelkiego rodzaju skórki, podszewki, czapki, koce, okrywki 
dla woźnicy i kamizelki futrzane 


Kafle do pieców on 


białe i HU 
narożniki i gzymsy różnego rodzaju 
także wszelkie żelastwo do kuchenek 
i piecy, drzwiczki, rosta, rury i t. d. 
poleca po najtańszych cenach 


Roman Fr. Stamm 


skład żelaza 


Tel. 188 Tel. 188 
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0 UJIZN0! 
stnie na sprzedaż. 


| ZEK 
Rynek 9 CHOJNICE Rynek 9 Poszukuje się zaraz lub| Przyjmuję wszelk : al; 
|później mebiow. F e Je ; prze SIĘ IOTCY bawełnę 
pokolu 2 24 robotnikami 
Papier dekoracyjny | pomiędzy tymi 12 a rot gatunków. Również 
lub chłopaków. Piśmien 
Poszukuj a własną po p 
także Hg Zgłosz. pod a; ST | do prania. zgłosz. z odpisem świadectw | Z0M. WŁłNĘ SUFOWĄ na dobrą. 
|do eksp. nin. pisma. do Administracji Zarządu Obszaru dw, 
arton : i SESHTE (Mickiewicza nr.15.j|Stary Wiec, p. Głodowo Rekowski, Brusy 
w wszelkich kolorach Ś , 
REA Poszukuje się zaraz* lub | Sch 0 Ko a i ul Gdańska 8. 
wartzhuffer, administrator. 
od 1. Il. mebl- Młodsza kucharka ses 
farhU do plakat 0 okol U z dobrem świadectwem umie 
polski i niemiecki język 
pomis p | poszukuje posady zaraz 


nice. Pomorskiego. 


Zamawiam niniejszem pismo 
„Dziennik Pomorski“ 

z Chojnie 

na miesiąc luty 


i proszę pobrać odemnie przez listowego przedpłatę miesięczną z 
opłatą pocztową razem WEF 2,08 złotych BE 


Zamawiam niniejszem pismo 
„Dziennik Pomorski“ 
z Chojnie 

ma miesiąe luty 


proszą pobrać odemnie przez listowego przódpłatę miesięczną 2 
cplstą pocztową razem REM” 2,08 złotych WM 


Łask. lub od 1. lutego najchętniej 


Księgarnia „Dziennika Pomorskiego" nesir 1 ike w mieście. Łask. uet pod 


miejscow ość Noniz miejscowość —— 
zies ' Paia 3 a> zma 11 NE 
pokwitowanie poczty Ria 


jazdoGy 


korzy- 


Wal. klunder, Pl. Piastowski. 
o MEJ 


Imię i nazwisko — eee erę 


pokwitowanie poczty ------——m—m 


|DL Bełtowski 


- a 
Licytacja. 
W środę 21, b. m. 
o godz. 35? popol. sprzedam 
w Zbeninie przy Pował: 
kach u p. Chrzanowskiego 
znajdujące się tam w prze- 
chowaniu przedmioty naj 
więcejdającemu za gotówkę: 

1 wóz wyazdowy 
(bryczkę) w dot rym stane 
1 pore szorów z uzdami 
1 wóz roboczy 
meble koszykowe 
Licytacja cdbędzie się na pewno. 
Winkowski, kom. sądowy 
Chojnice. 


KINO NOWOŚCI 


właśc : PAWEŁ KRZYŻNIEWSKI 
W sobotę v8-8j i w niedzielę 04,6i8-8] 


Obraz, który w całym świecie "Roa 
si; nadzwyczajnem powodzeniem p. 


Cuda Dżunsli 


Niezwykła treść z udziałem dzikich zwierząt 
jak: małpy, słonie ca'e stada lwów i tygry- 
sów, lampartów, jaguazów i ponure afrykań- 
4 serji!! 


4 serji!! skie dzungle! 


W alędziele wielkie przedstawienie dla dzieci 0 sz. 


Koncert artystyczny. Sala dobrze ogrzana. 


zaczął C= R c AO ORCYCJNE 
przyjmować ża kupujemy p: 
A DZA iz żyto, 
gólno Kolejowej 
Kasy Choryc”. ga" 
Ukazał się owies 
3 


szczegółowy podręcznik 
egzaminowy dlu urzędników 


ZIEMNIAKI FABRYCZNE. 


wek paz 
COJNYC SQdOWYCĆ ższych cenach d h. 
IL I III. kategorii. W czsu aa dedźki 


Do nabycia w Administracji 
naszego pisma po cenie 


wszelkie nawozy sztuczne 


po bardzo korzystnych cenach 


5 złotych, 
| Polecam © Poznański Banh Ziemian ; kc. 
niski, POJ Oddział w Chojnicach 


Chojnic i okolicy 


orkiestrę 


składająca się z zespołu do- 
brych muzyków, koncertu 
jąca na życzenie w smycz- 
|kową albo dętą, przyjmując 
|zamówienia koncertów, za 
|baw tanecznych t temu po- 
dobne wszelkich towarzystw. 


Telefon Nr. 93. Szosa Gdańska 1—8. 


Młyn parowy © Puwłodie 


podaje do wiadomości, 
że od dnia dzisiejszego 


Szyszke s 
Chojnice, pe nr. 3. za przemiał 
Kupuję na mąkę najlepszego 


gatunku pobiera tylko 


żyto gatunek (wag. holend. i 12 H od centnara 


suszone prawdziwe 


rzyby 


tylko dobry towar. 


W. Literski 


Brusy. 


z „ 146) 13 ft. od centnara 
C „ 115) 15 ft. od centnara 


ZU śrutowanie jednorazowe 5 ft. od centnara 
20 a dwukrotne 8 ft. od centnara 


Polecam 


Poszukuję od 1.kwietnia 25r. 
za kontraktem taryfowym 


po najtańszych 
cenach 


nr. 40 do nin. pisma. 


poszukuje sę 
zaraz lub później. 

Łask. zgł. pod of. 300 
do eksp. nin pisma. 


Poszukuję 


dziewczyny 


„„|która samodzielnie gotuje. 


Nehring 
Człuchowska 17. 
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